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Nowy podsekretarz stanu.
W arszawa, 26. grudnia. Prezydent Rzpltej | uatora Stefana Smólskiego podsekretarzem  stand

poWtairowieniicm z dn-ia 24. bm. zantłkuowal se- i w miniisteistwle sp raw  wewtnętnznych. (Palt.)

0 odroczenie s w a k m e ji  s tre fy  kolofiskiej.
Głosy prasy francuskiej.

Choroba p. Herriota.
HERRIOT. PA1NLEVE, CAftLAUX.

(Korespondencja „Kfirjera Lwowskiego11).
P aryż, w  grudniu.

Herriot od kilku dni leży chory. Jest to cho- 
•roba rzeczywista, nie polityczna. Kara za prze
kroczenie ośmiogodzinnego diinia p racy  i isipo- 
cz^-nku niedzielnego. P rezyden t mitutetrów fran
cuski pracow ał po kilkanaście godzin dteiemiie i 
nie miał chwili wytchnienia. Całodniowe obrady 
parlamentu i senatu, 'kaerownioiw>o m inisterstw a 
spraw  zagranicznych, audiencje, kdnfcredbje, mo
w y ria urocr/ys(taś‘0;aeh, co niedzielę w yjazdy na 
prowincję na zebrania i bankiety polityczne, 
wycieczki — gdy tylko ctzas pozwolił do Lyonu, 
którego nie przestał być  burmistrzem — to było 
za widie naw et na siły najbardziej zahartow ane
go człowieka. Choroba nie jest niebezpieczna, lecz 
dwutygodniowy conapinniej wypoczynek jest ko- 
HtgbBniy. A izba intensywnie obraduje nad 
budżetem , i niebawem  na porządek dzienny 

1 Wejdzie budżet min. sipraw zagrań. W  kiain 
•gJtacpa prawicowa — kieruje roh p. Milleramd 
-v- i .komUfti^tyczoai. Nieobecność nrem jera w tym 
momencie dfltfe się boleśnie odczuwać. ,

Cóż dziwnego, że w  Ikuloarach i prasie po
częto fabrykow ać — przesilenie ministerialne? 
£e zaczęto kolportować Kombinacje, nowe listy 
gabinetu 3 kandydatury? Że ‘ nietylko wrogowie, 
ale naw et i rzekomi przyjaciele poczęli się intere
sować tą  niezbyt delikatną i pożyteczną grą i m a
czać w niej palce? Trudno, ludzie są ludźmi, a 
demokracja nieraz zw ykła pożerać najlepszy cli 
swoich synów.

Rozeszły się pogłoski, żc prezydentem  gabi
netu miałby zostać p. Painlcve. W czoraj w  par
lamencie, w  czasie dyskusji nad amnestią padł 
okrzyk’ Niech żyje Ca"llaux, przyszły  prezydent 
nnpistrów’! Prawica., najzawzf.^tei wrogom ie 
Cai1laux, nie protestowała. Ludzie zwykli prze
baczać ’ zwydnlscom, a raczej prosić ich o prze
baczenie, Już dlziś politycy nacjonalistyczni prze
ścigają się w 1 w yrazach szacunku dla p. Mal- 
Vy‘ego, dziwnego radykalnego ministra spraw 
wewn., którego w  czapie w oinv niesłusznie i nie
sprawiedliwie skazano na  banicję. A. p. Caillaux 
jest silnym człowiekiem, z którym  niebezpiecznie 
zadzierać.

.Także więc przedstawia się sytuacja i jak ją 
należy oceniać? Można mówić o pewności — 
wolno przypuszczać, że nie zanosi się na  przesi
lenie. Ani prawica, ant lewica nie matią powodu 
życzvć go sobie. Bklk lewicy trzym a sję mocno. 
Po ewentualnem, nieprawdopodobnem ustąpieniu 
nerrtotai ster przesunąłby się jeszcze bardziej na 
lewo. Szefa radykałów  zluzowałby na stanowi
sku premiera .republikański socjalista Painleve- 
Ale stanowisko i popularność Herriota — tak w 
krain, jak w  parlamencie — są mocne. Pogłoski 
i życzenia, to jeszcze nie fakty. Wiadomo dale* 
żc Herriot i Pain!cve to  nie politykierzy, ani 
karierowicze, to naprawdę piękne charaktery 1 
wielkie um ysły. Pałnlove rjigdy niie da się użyć 
za narzędzie intryg przeciw H erriltow i i wbrew 
Jego woli nie objąłby stanowiska premjera. Józef 
Caillanx jeszcze nic zasiada w  parlamencie. 
Cizas jego powrotu jest bliski, lecz godzina jeszcze 
nie wybiła.

Paryż, 26. gr udania. P rasa  p&ryeka całkowi* 
cie aprahitie postanowienie przedłużenia okresu 
trwania okupaajii w  Kolomdi. „Petit Parisien11 pi-

Biało«ród, 28 grudnia. Według ostatnich d o 
niesień, potwierdza się wiadomość o zajęciu T i
rany  przez Aihmeda Zo,gu, ipo zaciętych walkach 
ze zwolennikami Fannoli. Donoszą nadto, że 
wojska rządowe, pod dow ództwem Baham  Tsura,

Herriot, Pai,nlevć, Caillaux — trójca przy
wódców radyikalitzmu francuskiego, decydujące
go dziś o losach hrancji. W arto się im przy
patrzyć.

Edward Herriot, syn  ubogiego oficera, w ła 
sną pracą doszedł do tego, czein jest. Literat 
i historyk, były  profesor uniw ersytetu, autor 
dziieła o pani Recamier j szeregu książek polity
czno-społecznych, ma umysł rozległy, duszę czu
łą, wrażliw ą i poetyczną i — co nie zaw sze się 
z tem łączy — posiada dar organizowania i re a 
lizowania. Dał tego dowód jako w zorow y przez 
lat dwadzieścia kilka mer Lyonu. Dał dowód ja
ko szef partii radykalnej, k tórą objął zdezorgani
zowaną, w rozsypce, kwitniejącą w marazmie
i którą kierownictwem swojern postawił na nogi, 
tchnął w  nią ducha ożywczego, pozyskał sity mło
de, zapalne i ambitne — j poprowadził dó zw y
cięstwa. Herriut jest człowiekiem pełnym, niie jest 
Dolitykierem, a-mi demagogiem, nie należy do rzę
du ltidz’ zdeprawowanych polityką, kaleków  du
chowych, w  których amibioa i interes zagłuszyły 
w szystkie inne w ładże ducha. Herriot w czasie 
najzaciętszej w alki w yborczej umiał się z a myśleć 
nad krajobrazem, nad książką, r.ad człowiekiem. 
Henrkd walczy, lecz .n ie  nienawidzi; polemizuje, 
lecz nie oczernia; buduję a nie rozstroją. Jest 
żywem  świadectwem, że polityka niie musi być 
molochem, w  którego paszczę rzuca się w łasną 
duszę. Dlatego m a przyjaciół i m>a przeciwników, 
lecz nic rna wrogów. Dlatego postać jego pełna 
uroku, jest objawem odrodzenia, dowodzi, że rz ą 
dzić mogą i ludzie dobrzy i m ądrzy.

Paul Painlevć, światowej sław y m atem atyk, 
wyszedł z dołu. Jest uczonym, w iernym  nauce — 
i nawet w polityce nie sprzeniewierza się jej ide
ałom. Jest motće raczej ideologiem niż politykiem 
praktycznym . W zrok jego łatwiej chw yta cele 
odległe i zasady, niż bliską* rzeczyw istość, iej cha
rak tery , walki i intrygi. Jako człowiek wielkiego 
charakteru i wiedzy, od,dat q jcz\ żriie™wcj ogro
mne zasługi. Nietylko w  dziedzinie ogólnej ptjli-

przez Angilję w  sprawie uzasadnienia! odroczenia 
ewakuacji Koloaiji, w szystkie te trzy  państwa 
iednak są całkowicie zgodne pod tym  względem,

sytuacji w  całej środkowej AlfoapJ i mają w swo* 
ibh rękach główne linje komunikacyjne.

W edług ostatnich doniesień z Albanii, po
twierdza się wiadomość o zajęciu przez powstań
ców Skutari. »L Alesio. (P a t)

tyki. ale na polu zagadnień koniki etnych: lotni 
ctwa, rloty, arntji.

Józef iCaiIlaux pod wielu względami różni sfę 
od ludzi, o kóryoh poprzednio by ła  tu mowa. — 
Caiillauz. płachta czerwona dla konserw atystów , 
w yszedł z bogatej, konserw atyw nej, re a lis ty 
cznej rodziny. Minio kultury literackiej, której ża
den wybitniejszy polityk francuski nie jest pozba
wiony, jest człowiekiem o mocnej, zaborczej woli, 
którą w  realizowaniu swoich rachub i celów, nie 
cofa się przed nicizem. Człowiek tw ardy , człowiek 
walki, skupiający zwolenników i yirowokujący 
nieprzyjaciół. Los zazwyczaj byw a twandjmi dla 
ludzi tw ardych. W prow adzenie podatku docho
dowego, którego on w e Francji jest autorem, ścią
gnęło na niego przed wojną nienawiść sfer kon
serw atyw nych. Głośnym był proces Pani Cail- 
Iaux, zabójczy ni redaktora .,FLga-ra“ Calm ette‘a, 
k tóry  brutalnie^ atakow ał jej męża. P o fty k a  p a 
cyfistyczna, k tó rą konsekw entnie uptaw iał, poli
tyka porozumienia z Niemcami, s ta ła  się w cz a 
sie w ojny (powodem jego uwięzienia, o m ałe ze 
niie zaprow adziła go na szafot. O ,.zdradlz;e“ nie
ma mowy. B yła wałka na śmilerć i życie między 
dwoma silnymi ludźmi; między Ca;,1aux i C le
menceau. Zrazu Clemenceau zwyciężył.

Diziś s ta ry  tyg rys daleko od P ary ża  — ho- 
dtaje kwiaty. Caii'laux powraca. Toruje mu drogę 
grono ;,ego zwolenników, jakobinów radykalnych, 
którym  nieraz nie dógadza pojednawczość i mię- 
kość Herriota.

Herriibt i Painlev? są znanymi polóhofilaml.
0  Caillaux dotąd1 tego nie m ożna powiedz'cc —
1 dlatego jak niem ądrymi są praw icow cy francu
scy, k tórzy zwalczając Hemiota. przybliżają doj
ście do-w ładzy bardziej bezwzględnego jego na
stępcy, podobny na brak orientach Politycznej 
cb-oirirą ci Polacy, k tórzy  niezadowoleni sa z te 
go. że n a  czele rządu przyjaciółki naszej Francji, 
stoi. człowiek o w ielk;em sefcu i, wielkieni nmyśJe, 
przyjaciel naisiz, Edward Herriot.

Włodzimierz JampoiskL

Sze: Na-Ieżiy podkicślić, że jeżeli drogi Francji 1 że ewakuacja- Kolonii w chwili obecnej jest nie* 
Belgji różnią się nieco z motywami wysunilęitemi możliwa. (Pat.)

Zwycięstwo Ahmeó Zogu.
Zajęcie Tirany. Neutralność Wtoch.

posunęły się nieco na północ., zajmując-nową linje Rzym. 26 grudnia. Urzędowy komUntkat du» 
Sukces wojsk rządowych nie jest jednak tego rc-» nos?, że Wtocb^' uważają wypadki w  A^bąnji za 
dzajiu. aby mógł pokrzyżow ać zwyćireSKą akcie spraw ę czysto w ewnętrzną tego kriiii, i zachr- 
Ahmeda Logu, którego zwólennicy są Danumll w ają ścisłą neutralność.
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Jak donosi „Ziemia Lubelska11, rektorat Uni
wersytetu lubelskiego, rządzony przez ducho
wieństwo, odmówił udzielenia sali na urządzenie 
ftkadciurji ku czci Prezydenta Naruitowtoza, skut
kiem ozego uroczystość ' nie mogła się odbyć. 
Fakt. ten dowodzi, do jakiego zaślepienia dopro
wadzić może wyłącznie pa/rtyjny kąt widzenia, 
pod którym  nieblóie jedlnostki oceniają wszystkie 
spray-y. W Zan siarze uczczenia uiiełkfJego oby
watela Polski, fctóiry padł ofiarą partyjnego roz
wydrzenia, wskutek niecnej agitacji, widzą wiel
biciele Niewiadomskiego nie akt o charakterze 
państwowym, ale święto w yłącznie jakiegoś 
stronnictw !K a -wszechnica, która powinna dawać 
przykład bezstronnej lojalności wobec państwa, 
powagi i sipdkcju, chcą uczynić placówką naj
mniej lojalnej, chociaż pozornie najbardziej „na
rodowej11 partji.

Hajcady literacki1! ws Fran i.
N>>grodę Goncourtów otrzymał pa 1925 r. po- 

wieściiopisarz T hierry  Sandrę za powieść: „Ghć- 
vrefeiiii'le“ (Horduwina). Thierry Sandrę urodzony 
w  Bayomic 1890 r., ie'St autorem  zbiorów w ierszy 
,,Miecz i ogień“ (1919), „K wiaty pustym1*1' (1921) 
i powieści: „Moja“ (1923) i „Hordowina** (1924) 
oraz tłumaczem licznych dzieł z  łaciny i arabskie
go Jem u zawdzięczam y także ,4-tomową „Anto- 
logję pisarzy poległych1*.

^Hordowina**' opowiada dzieje człowieka, któ
ry  chciał uciec od miłości, zbyt niepodzielnie 
w ładnącej życiem jego. Lecz ucieczką od jedlynej 
jest tylko śmierć. Tłem tej "bolesnej odpowiedzi są 
wizje k rw aw e woiny.

Laureatem  > nagrody „Femina" jeist Gharles 
Derennes, autor powieści w esołych, żywy-ch (L‘a- 
mour fesse) oraz galer ji iprzyjaciól-zwieiząt ksią
żka nagrodzona: Erni'e e t les autres", poświecona 
jest przyjacielowi kotowi i jego towarzyszom .

UROCZYSTOŚĆ ROKU ŚWIĘTEGO.
Rzym, 26. grudnia. (Stefani). Onegdaj Ojciec 

Św ięty dokonał uroczystości otw arcia św iętych 
W rót w  bazylice św. Piotra. W  uroczystości 
wzdęli udział wszyscy baw iący w  Rzymie kardy
nałowie, wielu arcybiskupów, biskupów i p ra ła
tów, przy  ny łych ze wszystkicn tŁ ś c i  świata, 
orazi wielu dygnitarzy świeckich i kościelnych.

TEATR W IELKI..
(,,Lampa Alladyna<‘, komedia w  4 aktach Wa

cława Grubińskiego).
W acław  Grabiński nie należy do nowicju

szów w  literadirze drirnatyoznej i ze s>ceny 
przemawiał jużi nieraz. „Kocharikowie1*, „Piękna 
Helena11, „Lenin11 oto ty tu ły  jego komedyś, g ry
wanych na scenach warszaw skich i prowincjo
nalnych. To też dobrze się stało, że Lwów, którv 
dotychczas Grabińskiego bojkotował, zdecydo
wał się w reszcie uraczyć nas „Lampą AlladVna“ 
— w  imię zasad popierania polskiej twórczości ? 
krajowego oświecenia1. Bo mimo obcego tytułu 
komedija Grubińskiego w yszła z pod polskiego, a 
nawet z uod specyficznie warszawskiego stempla.

Grabiński, w ybitny  nowelista i pow !eśc.iopi- 
sarz, do potentatów  tealtru nie zalicza się, ta 
skromna, a zarazem  niebosiężna platforma sceny 
Wie jest mu -wszystkiem, choć pew nie jest czemś 
miłem i dobrze znanem.

Niema temperamentu bojowego to  dteiccię 
mieszczańskiej, przerarinowauej kultury, niema 
pasji satyrycznej, tylko łagodną, trochę niebez
pieczną ironię sceptyka.

Przetw arzanie dusz ludzkich nal scenie, 
przetwarzanie widza nie jest jego dziełem. W y
starczy mu pątrzeć, jak się ludzie bawią i bawić 
ssę nitmi.

Niebardzo też w ierzym y Jankowi Lubomie- 
dkiemu, kiedy nam plecie o swym cudownym' 
wynalazku, mającym przeistaczać metal w  szkło, 
widzimy natomiast przejaw nieocenionego talen
tu w  tern tanecznem „change des dames** k ry 
stalizacji erotycznej, pojawiającej się momen*

Podwyższenie opłat szkolnych.

M  r r s p H J l i  studenci b-lgijscy
Nietyiko w  Polsce rząd stara 'Się utrudnić 

młodzieży kształcenie się. O trzym aliśm y kore
spondencję z Antwerpji o tem, jak studenci tam 
tejszej akademji zareagowali na  postępowanie 
rządu. P rzytaczam y ją, aby zaznaczyć, że w  Pol
sce nadzwyczaj łagodnie młodzież odpowiedzia
ła na niedemokratyczne postępowanie ministra 
oświaty. Studenci wydali odezwę, w  której nie
zbyt delikatnie omawiają rozporządzenie mi
nistra TschoKemik i stw ierdzają, że młodzież nie 
powinna być doliną, krową dla rządu. Manifesta
cja), k tóra się odbyła przy udziale wielkich tłu
mów, miała przebieg imponujący. „Rulszoaio w 
pochodzie z orkiestrą, sztandaram i i transparen
tami na dworzec k o le jo m  na spotkanie mi
nistra. Śpiewy i żarty  przez ca ły  czas. Policja
chodzi i uważa, żeby się komuś coś złego nie 
stało. P rzyszedłszy przed dworzec, studenci w y
ciągają z h a l  (kolegę, u charakteryzow anego na 
wzór i podobieństwo ministra, pakują go wśród 
krzylków i w ym achiw ania laskami do fiakra, bio
rą go w  środek i ruszają na plac Rubeljsa. Po 
drodze nakładają mu kajdanki. Na placu wielka, 
podburzająca mowa — druga taka sama przed 
ratuszem. Pochód przez całe miasto, tram waje 
Stają, cały ruch zatam owany. Polacy idą czw ór
kami. Jeden z nich strzela od czasu a o czasu z 
olbrzymiego bata pastuszego jak z dubeltów
ki. Publiczność c ieszy  si-ęi niezmiernie11.

SKRAJNI FASZYŚCI BURZA SIĘ.
Rzym, 2i. grudnia. Zgłoiszony przez premje- 

ra projekt zm iany ordynaci' wyborczej i możli
wość w 3’borów w yw ołują w  dalszym ciągu 
wielkie podnieceme i niezadowolenie w  kołach 
skrajnych farzystów . Na czele niezadowolonych 
wysuwa sic daw ny członek dyrektoriatu, jeden 
z organizatorów marszu na Rźym, Biancbi. Roz
goryczenie w tych skrajnych kołach wzmaga 
się z dniem każdym.

W edle wiadomości kilku dzienników, Mtusso- 
Knii posiada już dekret królewski!, upoważniający 
do rozwiązania Izby i rozpisania nowych w ybo
rów. (Pat.)

Tragiczny wypadek 
przy ul Sapiehy.

.Wczoraj kolo godzi 5-tej pop. zdarzył .się 
okropny wypadek. Na przechodzącą ulicą kolo 
komendy policji (róg Sapiehy i Kopernika) 
27-lctnią Magdalenę Łuczkównę, zam. p rzy  ul. 
Kościelnej 5, wpadł całym  pędem automobil, 
prowadzony przez Piotra Bieca i nie zdążyw szy 
skręcić w  bok, uderzył ją tak silnie, żc nieszczę
śliwa poniosła śmierć na miejscu.

Szofer, przerażony katastrofą, umknął w 
dół ul. Kopernika, dokoła zaś nieszczęśliwej 
krawczyni poczęty się gromadzić tłum y 7Iawe- 
zwauo stację ratunkow ą; nie mogła jednak przy
być, gdyż była zajęta gdzieindziej. Dopiero 
później dr. Dwernicki skonstatow ał śmierć. 
2włoki nieszczęśliwej zaciągnięto d.o bramy, 
skąd zabrano Je do kostnicy, gdyż zmarła była 
sierotą i nie posiadała żadnej rodziny.

Sprawcę katastrofy policja zdołała szybko 
wyśledzić i aresztować. Jest on szoferem zawo
dowym, zajętym u przedsiębiorcy Olejnika, któ
rego automobile już kilfakrutnie doiprswadzih- 
do wypadków . Tłóm aczy się on nieszczęśliwym 
wypadkiem i niemożliwością ominięcia ofiary, 
która w ostatniej chwili zamiast się cofirąć, rzu
ciła się naprzód.

Oczywiście trudno przypuszczać u fatalnego 
rzofera chęć zabijania ludzi na ulicy. Niemniej 
jednak spoisób jeżdżenia wielu automobilów po 
Lwowie jest w prost skandaliczny. W ypadek 
wczorajszy powinien skłonić policję do ostrej 
walki ze szybką jazdą. Takie rzeczy, jak jazda 
z pełnem , oświetlającem  światłem n a  ulicach, nie- 
hamowanie n a  przecznicach, 'jechanie trzecią lub 
czw artą szybik u ścią na zakrętach i wogóle zbyt 
szybka jazda (tpoaiad 20 km.) powinny być kara
ne bezwzgRdnie i jak najsrożej.

Z drugiej jednak strony -winno, się też pomy
śleć o uświadamianiu publiczności o regułach 
przechodzenia przez ulicę: tyliko p rzy  przeczni
cach, ze zwróconą na lewo głową przy przej
ściu pierwszej połowy, następnie zaś na  prawo. 
Zasady te w inny być. znane już dziadom  w  szko
łach, gdyż mimo najostrzejszych przepisów, lek
komyślni szoferzy zdarzaią się często i nie za
wsze wóz dla się na r iz ie  zatrzym ać.

»■■■ 0X0 1 1

„talnie w  promieniu działania tego „najmilszego 
ze wuz&Ltkiich ludzi, koni, a naw et psów...11

Przez pamięć n a  cudowne, pełne raduści 
życia światło lampy Alladyna dam jem y miłemu 
iekkoduchowi, że nas wszystkich oszukał, źe i 
autora oszukał i że w ykręcił się sianem z sideł 
kobiecych, z  wynalazku, wreszcie ze sztuki, by 
spędzić resztę próżlniiaiczego żyw ota na łonie 
kochanej Oli w  zgodzie z tymi, któnjm  tyle na- 
psocił.

W ystaw iono „Lamtnę Alladyna** u na>s dość 
starannie. O praw a dekoracyjna była niezłą kopią 
warszaw skich uekotacyj F rycza (Teatr Polski), 
szczególnie akt I. i 111. Tylko czarowna bajka 
aktu IV. w ypad ła  u nas nń,zern;e.

Reżyserow ał jeden z najtęższych naszych 
kapelm istrzów  sceny, p. Rusiński, starając się 
widocznie o ton lekki i żyw e tempo sztuki. W y 
siłki te jednak rozbijały  się o niedostateczne pr,zv 
gotowanie i nieopanowanie ról, skutkiem czego 
„Lampa Alladyna" zam iast świecić wysoko w  gó
rze, zakw itała ustawicznie w budce suflerskiej. 
Nilę chicę się nad tem  rozwodzić, bo szkoda nń 
słów, co „jak groch o ścianę lecą", zaznaczę ty l
ko, że cała w artość aktora scenicznego (w  odró
żnieniu od aktora ekranu, operującego schem a
tami) polega na przeżyw aniu  a nie można prze
żyw ać bez pamięciowego opanow ania. p ś  aktor 
który przyzwyczi się do lekceważeń’a roli, staje 
się z czasem  zm anierow anym  lunatykiem  budki 
suflerskiej.

W  głównych rolach wystąpili! pp P elń sk h  
B, zeiski, GPtński, Lochman \ Rasiński (który w  
roń prezesa Biszera stw orzył tvp  żyw y i zaba
w ny) i panie Rasińska, Gzaikowska, Hańska 
i  LadScwdówna. L S. Petry-

Z  cyklu „W ieczorów kultury t e a t r i e j "
ODCZYT P. BRUNONA JASIEŃSKIEGO.

Jako jeden ze znawców najnowszego kierun
ku kultury teatralnej wypowiedział oijcgdaj p. 
Bruno Jasieński szereg spostrzeżeń na temat te-- 
tu tir u anty r ea lis tycznego, a. raczej — iak sprosto
wał prelegent zapowiedziany tytuł odczytu — 
nadrealistycznego (nazwa przetłumaczona do
słownie z francuskiego). P. Jasieński scharakte
ryzow ał w  sposób interesujący różnicę między 
tealtrem realistycznym , który  był dofcładueui od- 
twioti zepiem życia na scenie; teatrem  konwencjo
nalnym albo stylizowanym, k tóry  dał przewagę 
roili m alarza nad rolą aktora, oraz teatrem  nad
realistycznym i syntetycznym , w którym  aktor 
refa{ ydaśaiwym  twórcą.

Specjalnie zajął się prelegent określeniem 
zasad teatru Iklamerataego w  Moskwie, będąicego 
najiba-dzieij sikrystalizowanym tworem kilerun(ku 
nadreiaJMyczinego. T eatr m-oskiewskif nie jest 
dziełem bokszewickiem gdyż powstał jeszcze w 
r. 1914 i święcił niedawno* dziesięciolecie swego 
bitnienia. Kierunek ten pragnie wyzwolić teatr 
z pod w yłącznej w ładzy  literatury, do tego stop
nia, że próbnie naw et wogóle obchodzić się bez 
sztuk pisanych, tworząc samodzielne dzieła na 
podstawie nowel i powueści, Nakoniec zapowie
dział d. Jasieński, że tea tr moskiewski ood dyrek
cją Taiłowa zamierza odwiedzić Polskę, miano
wicie W arszaw ę, Lwów i Kraków.

Mr tt
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POSEŁ POLSKI W  BUDAPESZCIE, 
Budapeszt, 28 grudnia. Dnia 24 bm. w południe 

nowy poseł polski, Michałowski, wręczył na  uro
czystej audiencji naczelnikowi państw a, Horty"- 
emu swoie listy  uwierzytelniające oraz pismo, od
wołujące dotyckczasow ego posła. Szembeka.

Cała p rasa  omawia fak t f»zytbfc;a  do Buda
pesztu nowego posła polskiego M ichałowskiego 
1 w ita go z wielka sym patją; podkreślając oświad
czenie posła, złożone wobec przedstawicieli pra 
sy, a wskazując na węzły, łączące oba narody, 
nrajz na konieczność zaw arcia traktatu  handlowe
go miedzy Polską a Węgrami. (Pat.)

K E O I T I Z i A .
Kalendarzyk.

Di Iś rz. kat. Jana  ew an g .; gr. k a t  F ty rsa . Jutro rz 
kat. F. E. po B. Ń Młóci : gr. kat. N. G. F. 28 po S 
W acbód słońca 7 23; zachód 3'2S.

Teatr Wielki.
S obo ta  27 bm. o godz. 3 30 .W icek  i W acek". 
S obo ta  27 bm. o godz. 7.30 „Lampa A liadyna" 
N iedziela 28 bm. o godz, 33 0  „K om isarz sow iecki' 
N edzie la  28 bm. o godz 7 30 „Eugenjusz O negin". 
PonieaziaPK  29 bm. o g id z . 7.30 „Lampa Aliadyna" 
W tóre* 30 bm- o godz. 7.30 ,E ugenjusz Onegin" 
Ś roda 31 bm. o godz. 7.30 „C yrulik  sew ilski" 
C zw artek  1 stycznia o godz. 7.30 „Lam pa A lladyna"

^ e a t r  /Wałv.
Sobota 27 bm. o godz. 7 30 „Tryum f m edycyny" 
N iedzie a 28. bm. o godz. 7.30 „P raw o pocałunku" 
Poniedziałek  29 bm. o godz. 7.30 „T ryum f m edy

cyny
W torek 30 bm. o godz. 7,30 „Praw o pocałunku" 
Ś roda 31 bm. o godz. 7.30 ,T  yum f m edycyny" 
C zw artek 1 styczn ja  o godż 7.30 „Tryum f m edy

cyny.
Teatr Nowości.

Sobota, niedziela, poniedziałek , w torek  o godz. 7.30 
„Szam pańskie kobietki".

Ś roda 31 bm. o godz. 7.30 „H rabina M arica" 
C zw artek  1 styczn ia  o godz. 7.30 „Szam pańskie ko

b ietk i".

Teatr Baga1«lu.
C odziennie przedstaw ien ie  Kabaretowe. Pocz. o 8. 

Kinoteatry:
„L.EW": „O czem  s ię  n ie m ów i".
„A P O L L O " „O czem się  nie mówi*
„C H 'M E R A “. „W siódmem niebie".
„P A S A Ż * : „Powrót T arzan a  do dżungli" Elmo 

Lincoln.
„FA TA M O RG A N A *. „Rok 1903*.
„SZTU K A ": „Tajem niczy potwór*.

Ze Lwowa.
Czas odnowić Prenumeratę na „Kuper 

Lwowski1* i, ,,Ilustrację" na styczeń j pierw szy 
kw artał 1925 r.

•— „Ilustracji*1 nr. 25 rozsyłam y równocześnie 
z dzisiejszym numerem prenum eratorem  naszym, 
.abonuiąoym w raz z „Kurierem Lwowskim** w y 
tw orny ten tygodnik. W  numerze tym  zamiesz
czono między innemi następujące ilustracje: Oho 
mka olbrzym, Najm łodszy bokser na świecie, Sa
m ochody dziecięce, Kobiety niecodzienne, P asto 
rałki T ytusa Czyżewickiego, Ziiazd organizacji 
naukow ych w  W arszawie, Ostatnie posiedzenie 
Ligi Narodów, Nowy niemiecki model motocyklu 
z wózkiem ,,Ilustracja" w prow adza stopniowo
nowe ulepszenia. Od numeru 23 wychodzi na n o 
wym, pięknym  papierze, k tó ry  zapewnia dosko
nałość reprodukcji kliszowych. ..Ilustracja** zapo
wiada, że' w  roku 1925. wdzięczna za poparcie 
i słowa uznania, dowiedzie, że zasłużyła na za
ufanie i upewnia, że dotrzym a więcej, niż obiecała.

G łówny sk ład  Ilustracji" n a  Małopolsko 
1 sp rzedaż pojedyńczycih num erów w administra
cji „Kuriera Lwowskiego** w e Lwowie ul. Cho- 
rąjżczyzny l  26.

'  P renum erata „Kurjera Lwowskiego" w raz 
i  „Ilustracją" wynosi z dostaw ą ao domu lub 
z p rzesy łką  pocztow ą —  miesięcznie 5 zł., k w ar
talnie 14 zł.

— 7© świąt. Gdyby nie lekki mrozik, ścinają
cy  błoto na ulicach, mogliby sobie ludziska po
wiedzieć, że mieliśmy hardzo ładne lato tej ziimy 
na1 Boże Narodzenie. Dziwne to bowiem święta, 
podczas których nie widziano śniegu, a auchą 
roga można było przejść naw et pirzez ulice, przy 
których nie mieszka żaden dygnitarz miejski.

Sucbo zatem było  pod nogami, ale nie w 
gardłach Lwowian, przepłukiwanych gęsto I czę
sto, Baczę wskim i Lwowskim, a  gdzie starczyło 
ieszoze dodatku na ryby  —■ winem lub miodem.

Ogółem jednak kiepskie mieli miny Lwowianie 
i diość smutno zalewali robaka, ja(kby to były 
święta w magistrackiej niewoli. Tu i ówdzie a- 
toii gwarno było i hałaśliwie. Tu kolędowano, 
tam się kłócono, tu się n-obto, tam Się wyśaiska- 
i;o; przeważnie zataczano się- i to „zasadniczo1*. 
Nawet jakieś tow arzystw o, wpadłszy na ul. Ka- 
deckiej w  wi'cze do ły  i zasieki, chytrze w  ciem
ności! przez m agistrat zastawione, nie klęło Neu
mana, lecz f/m ną  z mocną*1. W ten sposób magi
stratowi upiekło się wszędzie.

Dwa dnii jedzenia i picia — minęły, jaik ten 
złoty , otrzym any jako świąteczne, a mało 
kto zdaw ał sobie z tego sprawę,' że to ostatnie w 
życiu dwudniowe leniuchowanie, gdyż na pnzy- 
rzliy rok tylko dzień jeden będziemy okazywać 
sw ą radość Obżarstwem i pijaństwem.

— Świąteczne wybryki. Libacje św iąteczne 
i łjł-łaczone z niemi nadmierne ^pożycie alkoholu, 
przyczyniły  się memafo do zapełnienia po brzegi 
aresztów  policyjnych. Podobnie i szpital pow sze
chny powiększył liczbę -swych pacjentów — ofiar 
zbrodniczych instynktów  m ieszkańców przedmie
ścia. Niezliczona Hość aw antur i bójek, w  których 
i noże były w  roboi.ie, przyczyniły niemało prucy 
lekarzom dyżurnym  oraz sanitariuszom  pogoto
w ia r a t ,  łatających porozbijane głowy i opatrują
cych dziury ran wojowniczy -oh obywateli. Nie 
próżnowali również i złodziejaszkowie lwowscy, 
którzy (przez sw e nieproszone w izyty w  domach 
opuszczonych przez właściciel', postara® ®K by 
w esołe św ięta smutno dla nich się skończyły.

— Wypadek z b ro n a . Michaił Jarem ko, robo
tnik, zam. w  cegielni „Radziwiłł**, manipulował 
wczoraj tak nieostrożnie nabitym  rew olwerem , 
że spowodował w y strza ł a kula p rzeszy ła  bok 
27 letniego Romana Lupickiego. zarobnika, rów
nież tam  zam ieszkałego. P o  założeniu opatrun
ków, odwieziono Lupickiego do szpitala.

— Samobójstwo studenta m edycyny. Mie
szkańcy domu ipnzy ul. Tarnow skiego l. 8 zasko 
czejiif zostali przerażającą wiadomością. Oto za 
mieszkały tam 26-letni Karol Liibiral, cieszący si? 
ogólną sym patją, student ostatniego roku m edy
cyny, odebrał sobie życie przez powieszenie. Jak  
się okazało, desperacki ten czyn rnia? miejsce 
w  dniu 18 bm. Śąsiedzi, przypuszczając, że Libimj 
wyjechał na  święta ze Lwowa, nie zw racali uw a
gi na jeg o , nieobecność. Dupiero w  pierw szym  
dniu św iąt s traszn a  prawda w yszła na jaw . — 
W  pozostawionych przez denata listach, jako po 
wód samobójlstwa podaje on stracenie chęci do 
dlaillszego kontynuow ania studiów. Zwłoki denata 
odwieziono do Instytutu m edycyny sądowej.

łaoitki.

Nadesłane.

D o  1 0 0 3  z ł .
m .esięcznie m oże każdy  zarab iać  ła tw o , nie od ryw ają1, 
się od sw ych zw ykfyęh zajęć. K apitału, specjalnych 

um iejętności f  czasu  n iepotrzeba.
Szczegóły w ysy łam y n a tychm ias t po o trzym aniu 1 zi 
(można gotów ką Jub znaczkam i) na pokrycie kosztów 
w liście poleconym . A dresow ać: W a rs z a w a , S k rzy n k a  
N r 73, R e p re z . Z ag r n . f i rm  „H A -C E -W H ". 8542

Na krawędzi dnia.

Frenolog.
U p, X. na wilji był sław ny frenolog, prof, 

Y. Rozprawiał wiele o swojej wiedziy i uji zawszy 
nagle guz dziwnego kształtu na głowie małego 
prania, zaw yrokow ał:

— To jest guz miłości matki. Dzieci z  takim 
guzem na głowie odznaczają się wielką miłością 
do matek, czując równocześnie tylko szacunek 
dla ojców.

Miatka, pani X-, chciała coś zaprotestować, 
lecz profesor zwrócił się do F-anika:

— No cóż m ały? Kogo bardziej kochasz? 
Tatusia, czy mamusie?

Tatusia! — brzmiała odpowiedź.
— Dlaczego? — stropił r i ę  profesor.
— Bo tatuś dał mi takie ładne zabawiki na 

gwiazdkę, a mamusia wczoraj tak mię wytarła, że 
aż do dziś mam guza na głowie...

Rąmlganl.

| Konstanty Wojciechowski. Bolesław Prus.
Lwó v, 1925. nakł. klsiąg. Gubrynowicza, str. 178, 
Śmierć zabrała Konstantego Wojciechowskiego, 
w chwili, gdy by t jeszcze, jak mówi prei. Kallen- 

; oach w e wstępie do niniejszej ksiiążki „jak jab‘ofl 
j czerwieniejąca snę rzęsnemi ow-ocami**. W śród 
; zaczętych, albo już od szeregu lat kontynuowa- 
i Hycli prac musiała być także wielka, wyczerpu
jąca monografia Bolesława Prusa. Prof. Woucie- 
ehowoki studiował bowiem Prusa ze szczególneni 
upodobaniem, a  tłumaczy się to-, jak słusznie 
rówinież Drof. Kallenbach zauważa, tern. że byty 
io wyjątkowo pokrewne sobie natury . Nieubła
gana konieczność odejścia nie pozwcllUa ś. p. 
Konst. Wojciechowskiemu skończyć wielkiego 
dzieła naukowego, ale pozostawił po .s-obio, jak
by szkice do niego w  popula-mej książeczce o 

! Prusie, w ydanej po raz pierw szy w  r. 1919 w  bi
bliotece M acierzy Polskiej, a obecnie pokazują 
coj się po raz drugi. I prawie nie potrzebujemy 
żałować, że talk się stało. Bo sumiennej pracy 
filologicznej z ca‘yin og-om nym  w arsztatem  na
ukowym nie czytałoby wiele osób poza gaścią 
specjalistów, popularna zaś, a świetnym stylem 
napisana monografia szkicowa,, jest własnością 
ogółu. Siłą prac Konst. Wojciechowskiego bvł 
niezrównany talent popular-yzaayłiny; umiał on 
najbardziej skomplikowane problemy naukowe 
ujmować tak jasno, że staw ały się dostępne nie
mal dla szerokich mas ludowych. Zalety te w y 
stępują na pierwszy plan także i w  tej pięknej 
książeczce -o Prusie.

Dobrze sflę stało, ż.e ta książka w yszła nie 
tylko ze wzg'ędu na konieczność kultywowania 
pamięci ś. p. Konst. Wojciechowskiego i jego spu
ścizny pedago-gicznjo-naukowei, ale przedewtszy- 
stkiem ze względu na to, że taka konieczność za 
chodzi wobec Bolesława Prusn, stanowczo nie
docenionego obecnie, a  naw et zapomnianego 
przez najmłodsze pokolenie. W prawdzie DO-zyty - 
Wiistyazmy ideał P rusa z zasadą użyteczności, 
jako naczelnym hasłem  społecznem, należy już 
dc historii, ale n 'e  umniejsza wartości powieści. 
Prusa, które jako dzieła sztuki i jako przekroje 
społeczeństwa w  danym  momencie Ppołeczeń- 
stw a w arszaw skiego po r  1863 w „Lalce**, spo
łeczeństwa, rozpatryw anego pod kątem  widzę* 
raia kwestii kobiecej w  „Em ancypantkach11, spo
łeczeństwa idealnego, oderwanego od współcze- 
snych ann/butów w  „Faraonie'*), stoją na praw 
dziwej w yżynie. W arto  p rzeczytać zakończenie 
książki prof. Wojciechowskiego o  Bolesław;® 
Pruisie: „W  dziełaicih jego odzw ierciedli się cały 
jeden okres rozwoju społeczeństwa, okres jeden 
z najn iższych , jakieśmy przeżyli. Micie dlatego 
byinarwrowie jego- nie widzą skutku sw ych usi
łowań. Nie olbaczył ich i on.' Ale na  \/ie|ku jego 
trum ny powinny być zło tein i głoskami napisane 
słow a: ,,Nom omnis m oriar“...

Kar. 'Z akrzew ski

I
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BB. Oryginalne Pilzneńskie BB,

>> Hrprataiia Browaru MiEszczansfłiega w Pilzoiz
Zawiadamia, że prawdziwe oryginalne
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lokalach restauracyjnych i śniadankowych
Biura: ul. L egjonów  13.

3
—tpc-

‘C/J Składy i piwnice: ul. Zborowska 40. 883i
Zamówienia na piwo beczkowe i fiaszk. załatwia się odwrotnie w miejscu i na prowincję.

rfO

i BB. piwo „PRAZDRÓJ“ BB.

mmii Krajowa M a  kanBliis7.y
R u d o l f a  N e u w e l ł a

urządza
przedświąteczną reklamową 

sprzedaż
w składnicach przy ul. Kazimierzowskiej 25.

„ Krąkowskiej 25. 
6700 „ Gródeckiej 72

f p c 1 e c a
KAPELUSZEmęskie weJn. w najlep. gat. zł. 12. -  

„ filcowe „ „ 1 8 -
„ filcowe „ „ 2$.—

I kapeiuze damsk. pojedynczo przybrane zł. 12.— I „ „ strojne zł. 25.—
CZAPKI prawdziwe filcowe z jedn. kroju zł. 7.50 

,  skórzane od 15 ao zł. 25.—
1

ADAM NECHAY.

Blady węzeł.
Hen rykow i  W e reszyck iem u — to
w a rz y sz o w i  w sp ó ln y c h  w ę d ró w e k  
po chiromantkiich lw ow sk ich .

i.
— Narazimy się na ośmieszenie. Dziś tu, 

a jutro do znachora, — to wydaje mi się dobre 
dla starycn bab. Zresztą po co?

— A cóż ryzykujemy? Kilka złotych. Raczej 
mam podejrzenie, że obawiasz się usłyszeć c ś 
nieprzyjemnego, — jakąś wróżbę fatalną, kióra 
zakłóci ci spokój. Przyznaj się.

Zamiast odpowiedzi machną! z lekceważe
niem ręką. — Była jednak w tym geście pewna 
sztuczność, podchwycona natychmiast przez to
warzysza. Nie zniechęcony tedy nalegał:

— Daj się namówić. Stefek. Przecież to mu- 
s. być wspaniały typ taka chiromantką, rekla
mująca za szybami sklepików swój talent odga
dywania iprzeszłości, charakteru i przyszłości. Jej 
rjdjy życiowe muszą być budujące. Wyobraź Su- 
bie zmieszanie tej biedaczki, przywykłej do go
szczenia kumoszek i dziewic sercowo cierpią
cych, kiedy zobaczy u siebie tak dustojne towa- 
;zystwo. Medyk i iilozof! Ludzie wiedzy, mózgi 
bez przesądów .. ■ Możemy jej zrobić cudowny 
nawał.

—  Lojzek, Lojzek — odparł z bólem Stefan 
Chcesz demaskować i niszczyć damę, która ci 
nic złego nie zrobiła, a przecież z czegoś żyć 
musi. Ty, który krajesz w prosektorjum serca, 
miej serce 1

—  Mylisz się, miłosierny Sokratesie. Nie 
chcę jej zrobić nic złego. Pragnę, abyśmy byli 
taktowni i bardzo poważni. Należy bowiem sza- 
uować nawet tę wiedzę, której ścisłość budzi 
pewne wątpliwości.

— Chiromancja nie jest wiedzą...
—  Pójdziesz, czy nie pójdziesz —  przerwał 

niecierpliwie Alojzy, zwany lojzkiem .
— Jeśli pójdę, to chyba dla świętego spo

koju — odrzekł Stefan. W tern jednem musisz 
mi przyznać rację, że oszustów jest zbyt wielu 
na święcie, aby ich jeszcze wyszukiwać, odwie
dzać i opłacać.

— Stopi Pohamuj się, ty którego przede- 
wszyutkiem obowiązuje wstrzemięźliwość w są
dach. Masz argumenta na swe potępianie chiro
mancji?

— A ty masz na jej obronę?
—  Możemy argumentów poszukać. Temat 

w sam raź, wypełni nam przechadzkę. Tylko o 
jedno błagam: bez uprzedzeń! Rozmawiajmy tak, 
jakbyśmy sprawdzali, czy dwa a dwa jest na
prawdę cztery.

— Bardzo trafna analogja, mruknął Stefan.
Przechodzili właśnie przez rogatkę miejską,

kierując się ku pobliskim wzgórzom i lasom. By

ło ciepłe niedzielne południe, pora, w której 
uciekali obaj z ulicznej spiekoty i dusznej atmo
sfery uniwersyteckich pracowni, aby odetchnąć 
wolnem tchnieniem ziemi i jej owoców Pozatem  
nie bawili się w podziwianie cudów przyrody; 
zatopieni w rozmowach zwykle ich nie dostrze
gali...

Owe rozmowy miały już swą historję. Za
czynane od jakiegokolwiek punktu najczęściej nie 
kończyły się i nie doprowadzały cio niczego. Mo- 
ze w łem właśnie leżał ich urok. Wróciwszy, 
zapominali o wszystkiem i dzięki temu oszczę
dzali sobie wykrywania tych błędów i skoków  
myślowych, w jakie obfitowały icłi dysputy. 
Czasem tylko stwierdzali przy pożegnaniu, że 
.w łaściw ie" o czemś całkiem innem była mowa, 
niż być miała.

Idąc wąską ścieżką polną gęsiego, milczeli, 
Dopiero kiedy zrównali się na przestronnej łą 
ce, zaczął Lojzek:

—  Przedewszystkiem odgraniczyć należy dwa 
działy chiromancji: jeden, odnoszący się do od
czytywania charakteru i przeszłości, a drugi, wró
żący przyszłość.

— Jeden tyle wart, cc. i drugi.
— Dai pokój głupstwom, krzyknął. Pierw

szy może mieć całkiem pozytywną wartość.
— Na jakiej podstawie?

(C. d, n,).
■ ■' '-Oird—1 —-

O G ŁO SZEN IE.
Józef, syn Antoniego Nicponia i Zofji D zie

dzic, urodzony 9 II. 1884 w Białobrzegach, rol
nik wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę naz
wiska rodowego Nicpoń na „Panek". —  Woje
wództwo we Lwowie podaje powyżfzą prośbę 
do powszechnej wiadomości z nadmienieniem, że 
w myś* art. 4 ustawy z dn. 24/X. 1919 r. Dz. 
U. Rz, P Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej 
uwzględnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do 
Województwa we Lwowie w przeciągu dni 9C 
od dnia ogłoszenia w „Monitorze polskim", które 
równocześnie zarządza się.

Lwów, dnia 18 grudnia 1924 r. 
8833 Za wojewodę:

Karchesy w. r.

laserujcie się

» „KURIERZE::: 

: :  LHOHSKIH"

CACAO

Która fabryka szkła dostarczy
większej ilości szkła budowlanego, zakładającemu 
interes szklarski w nowo budującem się mieście.

Łaskawe spieszne oferty uprasza się do 

„Kurjera Lwowskiego" pod „S. N. 239.“ 6832

PO SA D Y  i P R A C E .

A g ro n o m  „Dublańczyk* z d w udziesto le tn ią  praktyką, 
* *  poszukuje posadę  zarządcy dóbr. Lw ów  O bertyńs^a 
8. W olańsl.i. 8597

/ " l o r  ż e ln ik - r a f in a to r  Polak  lat 46., p ierw szorzędna 
siła fachow a poszukuje posady  w  miększym m ają t

ku lub rafinerji. Z g łoszenia do Adm. „Kurjera* pod „Ra- 
f in a to r”. 87-1

N AU KA  1 W Y C H O W A N IE .

Ku rcy  H a n d lo w e  Z. O ls z e w s k ie g o  Lwów , K urko
w a 38. p rzy jm ują  do 15. styczn ia  1925, na 5 m ie

sięczne K u rsy  k s ię g o w o ś c i  kupieckiej i bankow ej. 
K ursy ranne lub w ieczorne. Ilość osób  ograniczona. P o 
dręczniki z b ib ljo teki szkolnej. Inform acje i w pisy od 
Id — 12 i 4 — 6-ej. K u rs  p is a n ia  n  m a s z y n a c h . 
6 system ów  m aszyn. 8828

C te n o g r a f f i  w yucza listow nie  szybko jaknajdokfadniej 
(gw arancja) h& tytut S tenograficzny, W arsz iw a , M o

kotow ska 39. Ż ądajcie  obszernych bezp ła tnych  prospek
tów. 8654

Zn a n a  pow śzechnie  firm a „jo landa" w e Lwow ie, S ta
szica 8., o tw iera koncesjonow ane przez  M inis. W. R.

i O P. trzym iesięczne  K u rsy  k r o ju  i  s z y c ia  sukien dam 
skich z dniem  1. s tyczn ia  1925. W pisy przy jm uje  dc 
15. styczn ia  1925. 8751

P r z y b o r y  s z k o ln e  i k a r o -  a ry jn e  po leca  po  najtań- 
‘  szych cenach firm a E. O k in  L w ów , S k a rb k o w s k a  
I. 6. 8769

.» u |jim y  w iększą !lość kopalniaków  sosnow ych. Zgfc 
szen ia  p isem ne „Ruch" K raków  Szczepańska 9. po

'7akup
szen 

„K opalniaki".

T u ż  n a d e s z ło  m asło  m azu rsk i’, m iód praw dziw y 
c ‘ kg. 2 60 zł., m leko 45 gr. litr sp rzedaje  dw orska m le
czarnia „B artatów " pasaż M ikolascha. 8778

p u t r n ,  s k ó r k i  i konfekcję fu trzaną ka-degc rodzaju 
* sp rzedaje  najtaniej. B aczes i G rtiss Lwów  Lcgjo- 
nów 19. 846

\ l / ę d l i n y ,  kto chce korzystać  z nap raw dę  tan ieg o  źró- 
”  d ła  niech nadsy ła  zam ów ieni? po w yroby czysto  

w ieprzow e, bardzo  sm aczne, k tóre w ysy ła  natychm iast, 
p o u tr z /m a n iu  zam ów ienia. K iełbasy, boczk . szynkę 
słon inę  w ędzoną cena za 5 kg. z opakow aniem  12 zł. 
Jan Zac; yński Tym ow n. 8823

Nakładem  Lwow skiej Spółki W ydaw niczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukarni P o lsk iej, C horążczyzna 31. pod zarz. B. S toińskiego.
Ś

u u p o w . redak tor T aaeusz  Stroiński.


